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Nie jestze baletpantom iczny p ieknyin  wy­
nalazkiem? bez niego głucho-niem i nie 

inieliby ulowy, a zaszczytne iraie Pabbe 
de PEpee pozostałoby  nieznanemu

I.
R E K O P I S M .c

K a ż d y w i e ż e  hi storya ( lecz  nie  ta co r o m an sa mi  zas t ępuj e  

r ze cz y w i s t o ś ć )  go dn ą  j e s t  n aj w y ż s z e g o  po wa żania ,  ona b o ­

w i em  jak n i e u b ł a g a n y  sędzia  n i e o d w o ł a l n e  wydaj e  wyr oki .  

W i ę c  i dz ieje  sz tuki  dramatycznej  nie m o gą  i nie  są oboję tną ,  

l ub  m a ł o  znaczącą  r zeczą .  P r z e d r z y j m y  s ię  t y l ko  do c u d o ­

w n y c h  j e j - ź r ó d e ł ,  a p r z e k o n a m y  się ź e  n i e  k r o p l a  po k r o ­

p l i ,  l ec z  c a ł e m i  falami n io s ł a  ona haracz o w e m u  o ce an owi  

w i e lk ic h  r z e c z y ,  k tó ry  n a z y w a m y  c ywi l i zacyą .  T e n  co m i  

u d z i e l i ł  tej h i st ory i ,  z a p e w ne  m u s i a ł  by ć  r ó w ni e  j a k  ja o tern 

p r z e k o n a n y ,  k i e d y  r z e k ł  zbl iżając  s i ę  do m n i e  ze  s w oi m  

r ę k o p i s m e m  w r ę k u:  —< Sz tuka  dramatyczna  bardziej  j e s t  

u ż y t e c z n ą  i ważną,  n iżel i  m n i e m a ć  m oż n a.  Je s l t o  ź r ó d ł o  

z kt ór e go  c z e r p a ł y  koleją  w i e lk i e  imiona w s zy s t k i c h  krain;  

sam raczej pan zobacz;  idzie  tu o w p ł y w  baletu pa nt o mi cz ne -  

go  na f i lantropijną i p e ł n ą  l udzkośc i  nau k ę  l ’a bb eg o  d e l ’E p e e .  

P at rz  i czytaj:

IŁ
J U A N  P A B L O  B O N E T .

B ę d z i e  b l i sk o  t e m u  trzy  wi ek i ,  w z n o s i ł  się  po  nad b r z e ­

g iem mor za  oblewającego wschodnią  c z ę ś ć  P l i sz pan i i ,  po -
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n u r y  z a m e k ,  o c i e n i o n y  d r z e w a m i  o l i w n e m i  i g r e n a t a m i .  

P o ł o ż o n y  n a  p a g ó r k u ,  p o  n a d  k t ó r y m  p a n o w a ł  z n o w u  i n n y  

p a g ó r e k  c a ł y  z a r o s ł y  w i n n i c a m i  i ga ja mi  f i g o w e m i ,  r o z w i j a ł  

p r z e d  o k i e m  d ł u g ą  p r z e s t r z e ń  z a b u d o w a ń ,  k t ó r y c h  w s p a ­

n i a ł o ś ć  i g u s t o w n y  z b y t e k  d o w o d z i ł y  z a m o ż n o ś c i  s p o k o j ­

n y c h  j e g o  m i e s z k a ń c ó w .  Z  g ó r n y c h  o k i e n  t e g o  p o m n i k a ,  

o c i e n i o n y c h  b i a ł y m  p ł ó c i e n n y m  n a m i o t e m ,  wi dać  b y ł o  ł u -  

c z y s t e  n a gi ęc i a  p a g ó r k ó w ,  t y s i ą c e m  w ę ż y k o w a t y c h  z a k r ę ­

t ó w p r o w a d z ą c e  aż  do  G r e n a d y j s k i e g o  g o śc i ńc a ,  k t ó r e g o  z a ­

k u r z o n a  w s t ę g a  p r z e r z y n a ł a  k r a j o b r a z  p o p r z e c z n y m ,  b i a ­

ł y m  i n i e z m i e r z o n y m  p a s e m .  P o  za g o ś c i ń c e m ,  o k o  u n o ­

s i ł o  s i c  p o  n a d  w i o s k a m i ,  w i n n i c a m i ,  g a j a m i  o l i w n e m i ,  i z a ­

p a d a ł o  n a p r a w o ,  na  w z n i o s ł y c h  w i e ża c h  A l h a m b r y ,  na  l e ­

w o ,  n a  z w a l i s k a c h  d a w n e j  t w i e r d z y  w z n i e s i o n ć j  p r z e z  Kal i fa  

A l m a n z o r a ,  a w p r o s t ,  p r z e z  w i n n i c e  i w i o s k i ,  na  o b s z e r n e m  

m o r z u ,  k t ó r e  g d y  o b s i a ł y  t r ó j k ą t n e  r z y m s k i e  ż a g l e  r y b a c ­

k i c h  ł o d z i ,  p o d o b n e  b y ł o  do  o b s z e r n e j  l a z u r o w e j  p r z e s l r z e -

ni  o su t e j  p e r ł a m i .
K a ż d e g o  p o r a n k u  i k a ż d e g o  w i e c z o r a ,  czy z i m ą ,  c zy  l a ­

t e m ,  z a w s z e  s i ę  o t w i e r a ł o  o k n o  w g ó r n e j  c zę ś c i  b u d y n ­

k u ,  a w n i e m  m ł o d z i e n i e c  o p a r t y  n a  k a m i e n n y m  g z y m s i e ,  

d u m a ł ,  p o d z i w i a ł  k r a j o b r a z  l u b  c z y t a ł  w wi e lk i e j  k s i ę d z e ,  

o d d y c h a j ą c  r o z k o s z n i e  i u b e m i  i w o n n e m i  w y z i e w y ,  k t ó r e  

m u  m o r s k i  w i e t r z y k  p r z y n o s i ł .  W i d z ą c  go  z b l i z k a  ani  p o ­

d o b n a  s ię  b y ł o  d o m y ś l e ć  że  m ó g ł  n a w y k n ą ć  do tej  j e -  

d n o s t a j n o ś c i ,  g d y ż  ta z w y k l e  b y w a  s k u t k i e m  w i e k u ,  a n a s z  

m ł o d z i e n i e c  b y ł  p i ę k n y ,  b r u n e t ,  ś r e d n i e g o  w z r o s t u ,  o b l i ­

c ze  j e g o ,  c ho ci aż  o ż y w i a ł o  s i ę  n i e k i e d y ,  w z r u s z e n i a m i  

u m y s ł u  l ub  s e r c a ,  z w y k l e  p o w l e c z o n e  b y ł o  t ę s k n o t ą .  N i e ­

s z c zę śc ie  u g o d z i ł o  go w d w u d z i e s t y m  p i ą t y m  r o k u  ż y -
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c ; t1j g d ^ ł  w y d a r ł o  in  u  w j e d n y i n  d n i u  m a t k ę  i k o c h a n k ę ;  o -  

b i e  z n a jd o w a ł y  s ię  na  w a lc e  b y k ó w  w s t o l i c y  K r ó l e s t w a  

L e o n u ,  a m f i t e a t r  z a w a l i ł  s ię  p o d  c i ę ż a r e m  w i d z ó w ,  a o n e  

p r z y g n i e c i o n e  z o s t a ł y  j e g o  s z c z ę t a m i !  J u a n  P a b lo  B o n e t  

t a k  s ię  n a z y w a ł  b o h a t y r  na sze j  p o w i e ś c i ,  p o c h o d z i ł  z z n a ­

k o m i t e j  i z a m o ż n e j  r o d z i n y ,  b y ł  s e k r e t a r z e m  K o n e t a -  

b la  K a s t y l i j s k i e g o ;  m n i e m a ł  z r a z u , iż  n ie  z d o ła  z m c s c  

d ł u ż e j  c i ę ż a r u  Ż y c ia ;  p o  t a k  o g r o m n e j  s t r a c ie  j a k ą  p o m o s ł ,  

l e c z  r e l i g i j n e  w y c h o w a n i e  u m o c n i ł o  j e g o  s e rc e  p r z e c i w  c i o ­

s o m  z a w is tn e g o  l o s u ,  z a m k n ą ł  s ię  w  s w o i m  d z i e d z i c z n y m  

z a m k u ,  i  p o s t a n o w i ł  w  n a u c e  s z u k a ć  s p o s o b ó w  u s p o k o je n i a  

i  z a p o m n i e n ia  o k r o p n y c h  c i e r p i e ń  i d r ę c z ą c y c h  g o  w sp o  

m n i e ń .  W i e l k ą  m u  p o m o c ą  w  d o p e ł n i e n i u  le g o  z a m ia r u ,  

b y ł  o g r o m n y  k s i ę g o z b i ó r  m i e j s c o w y ,  n i e w y c z e r p a n a  p r a c a  

i  c r u d y c i a  o t w o r z y ł a  m u  t a j n i k i  o b s z e r n y c h  p r a c  A r a b ó w  

i  s t a r y c h  k r o n i k  z i e m i  C y d a ,  p r z e s z p e r a ł  j u ż  w s z y s t k i e  za -  

k a t y  o w y c h  g a l c r y i , g d z ie  l e ż a ł y  z a g r z e b a n e  w k u r z a w i e  

l i t e r a c k i e  i n a u k o w e  b o g a c tw a  , p o p r a w i ł  i u z u p e ł n i ł  k a ­

t a lo g i  i n a d a ł  d ł u g i m  s z e r e g o m  s z a f ,  p e ł n y c h  k s i ą g  i  r ę k o -  

p i s m ó w ,  ó w  p o z ó r  e le g a n c y !  i c z y s to ś c i ,  z w i a s t u j ą c y  częs te  

o d w i e d z i n y  c z y t a j ą c e g o  i j e g o  s ta r a n n ą  g o r l i w o ś ć .  O g r o ­

m n y  k s i ę g o z b i ó r  z a j m o w a ł  p i e r w s z e  i  d r u g i e  p i ę t r o  

g ł ó w n e g o ' g m a c h u ,  d ę b o w e  k r ę t e  s c h o d y ,  p r z e b i j a ł y  p o -  

s o w ę  p i e r w s z e g o  p i ę t r a  i p r o w a d z i ł y  d o  g ó r n y c h  g a l e i y i -  

P o d o b n e ż  s c h o d k i ,  t y l k o  d a le k o  w ę ż s z e ;  w y b i e g a ł y  w  j e d n y m  

k o ń c u  g a l c r y i  i w i o d ł y  d o  m a l e ń k i e j  i z b e d k i ,  k t ó r a  b y ł a  u l u ­

b i o n ą  p r a c o w n i ą  J u a n a .

N i e d ł u g i m  b y ł b y  s p is  s p r z ę t ó w  o z d a b i a j ą c y c h  t ę  k o ­

m n a t ę :  z n a j d o w a ł o  s ię  w  n i e j  t y l k o  t o ,  c o . p o t r z e b a  j e d n e m u  

c z ł o w i e k o w i  a b y  m ó g ł  s p a ć *  w s iąść  i  p i s a ć ,  e to  c a ł y  z b j
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tek i wygody zawar te  pomiędzy  temi  cz te r ema b i a ł emi  ścia­

nami .  Okno  j e dy n i e  umi l a ło  to m ieszkan i e ,  o twier a ł  go 

te?, p r awie  zawsze.  Czy? m ło doś ć  spr awia ł a  w Juani e  

o w |  ?-ywą chęć  p różnowan ia  w o k i e n k u ?  N ie ;  ważni e j ­

sze zajęcie ,  j ak  p r zypa t r yw an i e  się bez  celu p iękne j  oko ­

licy, wab i ł o  go: codzi enn ie  do tego obse rwa to ryum.  Lecz" 

jaki e?  to b y ło  z a j ę c i e . . . ?  Acb! b y ł a  to raczej  namię tność !

Juz  powiedz i a ł em ze mor ze  by ło  p i ę k n e ,  okolica poe ty ­

czna i cienis ta,  a Juan  nieszczęś l iwy.  Od samego p rzybyc ia  

do z a m k u ,  p j d o b a ł o  mu się to naukowo  rozwa?ani e ,  zwol­

na gdy boleść jego zmieni ł a  swa go rycz  w ł ag o dn ą  i g ł ę b ok ą  

t ę skno t ę ,  zaczął  sobie  p r zy po min ać  rozmowy  matki  i wdzi ę­

ki kochank i ,  t ańczyła  ona j a k  j e dn a  z owych śni adych  Ai- 

mów,  będących  rozkoszą  t a j emniczych siedl isk A lhambry .  

Ar absk i e  k si ęgi ,  zna jdu j ące  się pod r ę k ą  naszego b ib l io t e ­

ka r za  nadawa ły  życie i j e s zcze  bardz i e j  po dn i eca ły  tę myś l  

d ra?n ion ą  poe tycznemi  i p r ze sadneu i i  opisy uroczys tośc i  K a ­

lifa Almanzora  i j ego  po p rz ed n ik ów .  Z e b r a ł  zb ió r  na jc i e ­

kawszych r ę ko p i sm ó w ,  a p r z en ik n ąw s zy  się ca ły  owym p o ­

e ty cz nym  zby tk i em,  z k tó ry m p o ł ą c z y ł  r y sy  uwielbianej  k o ­

b ie ty,  u tw or zy ł  świat  sobi e t y lko  właśc iwy,  k tó r y  widz ia ł  

w snach,  duinani ach,  na t ytule  k s i ąg  ozdobnych  s r e b r e m  i z ł o ­

t em ,  l ub  na polu p oś ró d  g ru p  wieśni aków,  zgromadza j ących  

się p rzy ' z achodzi e  s ł ońca ,  p o z a  k lombami  d rzew  p ł a s zcz y ­

zny ,  na skoczne  t any.  Nakoni ec  Leon  wb i ł  sobie w g łowę ,  

i uw ie r zy ł  w to na jmocni e j ,  ?e kob ie ta  swoją  p ięknością ,  

swemi  wdzięki ,  s ł owem swoją na tu r ą ,  oddycha ł a  ca ła  w t a ń ­

cu ,  *e  w nim jedyn i e  może  się godn ie  wydać n ieb i ańska  war­

tość t owarzyszk i cz łowieka .  T ę s k n y ,  mi lczący,  p r z e p a d a ł  za
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t ańcem,  k tó r y  p r zeno s i ł  nad i nne  p i ę k n e  s z tuk i ,  dla w p ł y ­

wu jak i  t en  wywiera  na cywil izacyą.

II.

J3ALET P A NT OM IC ZN Y.

Król  właśni e  u m a i ł ,  k o r t e zy  mia ły  się zg ro ma ­

dzić w stolicy podwójnego Króles twa Aragonu  i Kastyl i i ,  

Kone t ab l  r z ą dz i ł ,  dopóki  nowy mona rcha  nie odb ie r ze  i n ­

wes ty tu ry  od zg romadzonych  s t anów,  szlachty i pospólstwa.  

Chcąc uwiecznić pamią tkę  tak ważnego h i s t orycznego  w y ­

p a d k u ,  z a p r a g n ą ł  Kone tab l  aby d o k ł a d n y  opis onego 

z r ęcz ny m p ió r em b y łd o k o n a u y .  W y s ł a ł  gońca z po l eceni em 

aby Ju an  Pablo Bone t ,  j ako  j e go  pry  watny s e k r e t a r z ,  p r z y ­

b y ł  naj spieszni ej  do stolicy,  dla zadość uczynienia  t em u  ż ą ­

daniu.  Juan  odeb rawszy  pismo Konet ab la ,  pob i eg ł  do b ib l io­

teki  pozamykać  najkosz towniej sze  szafy,  z a b ra ł  z sobą r e -  

kop ism  Abul laraga,  t r aktu j ący  a za b a w a ch  c/ioreograficz- 

lirych A ra b ó w  h iszpańskich;  spi esznie  dosi ad ł  opas ł ą  klacz,  

kosz townym p r z y k r y t ą  c z a p r a k i e m ,  p r z ys t ro jo ną  mosig-  

żnemi  dzwoneczk i  i z n ik ł  pomiędzy  cieni st emi  drożynami  

pag ó rków.  Nigdy  może Juan  nie b y ł  szczęś l iwszy;  widzi a ł  

wreśc ie  zbl i ska  to,  co tak dawno z daleka podziwia ł ,  m ó g ł  teraz 

p r zy  pat r zyć  się tańczącym wie śn i akom,  k tó r zy  j e d n a k  ńa n i e ­

szczęście poprzes tawal i  u lubione j  zabawy,  post rzegaj ąc  ob ­

cego doj eżdżającego do miejsca ich wesołych s chadzek.  

Wówczas  Ju an ,  z awiedz iony ,  m a r s zcz y ł  czoło z n iec i erpl i ­

wości i gniewu;  lecz znowu w k ro t ce  u s po ka j a ł  swoje w z ru ­

szen i a ,  tą myś l ą  że zobaczy balet  w najbl iższem mieście ,  

jeśl i  tylko zna jdu ją  sig w n iem ar tyści ;  a powzię ty  zamiar
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r ówn ie  go n i eopuśc i ł  j a k  r ęk op i s m  Abu l f a r aga ,  k tó rego

k a r t y  p r z eb i eg a ł  k i edy  ni ek iedy  dla umocni enia  sig w chore-

og ra ł i cznćm swo jem post anowieniu .

Młodz ieni ec  bez  żadnego p r z y p a d k u  p r z y b y ł  d o A n d u ja r .  

Zaledwie s t aną ł  w naj l epszej  obe rży ,  z acz ą ł  sig wypytywać 

o to,  czego sig chcia ł  dowiedzieć,  z jawienie  sig j ego  zwróc i ł o 

uwagę  kob i e t ,  u chyl a ły  one  nawet  u k r a d k i e m  cza rne  man-  

tylki ,  aby sig p r zy pa t r zy ć  j e go  twa rzy ,  pa ł a j ącem  ożywio­

nej  spo j r zen i em,  k tó r e j  r uchomy  wyraz ,  b y ł  prawie wie rnem 

zwie r c i ad ł em d ram a tu ,  odgrywającego sig m imiczn ie  na t e a ­

t rze .  Dziwiono  sig i s ł uszn ie  widząc mł od eg o  szlachcica p o ­

gardzaj ącego p i ę k ne m i  sąs iadki ,  a c a ł ą  uwagę zwraca jące ­

go na t ance r zy  i u śmiechaj ącego  sig do ba l e tn i czk i  z w y ­

r a z e m  taki ego uszczgśl iwienia , j ak  gdyby w ła sna  j ego  k o ­

chanka ,  na p ie rwszą  mi ło s ną  p r zy b y w a ł a  s chadzkę .  Ki lka 

osób sądz i ł o  z r a z u ż e  szlachetny Ć aba l er ro  zwaryował ;  lecz 

po chwili  n a m y s łu  r z e k ł y  do s iebie  wza jemn ie ;  —  musi  to 

by ć  k och ane k  k tó r e j  t ance rk i .  —  S łowa  te poszep tywano  

nawe t  o k i l ka  cali od ucha Juan a ,  a j e d n a k  ani  twa rz  jego 

nie  zmieni ł a  w y ra z u ,  ani  g łowa k i e r u n k u :  nic n i e s ły sza ł .  

Sami  osądźcie,  czy nasz  młodz i en i ec  nie m ia ł  być  g ł azem 

dla sąsiadów.

Widowi sko  odbywa ło  sig w s t a roży tnym meczecie  m a u r y -  

tań sk im;  w g ł ęb i  sali z ar zucono  s z ka r ł a t ne  d r a p e r y e  z k o ­

lumn y  na ko lumnę ;  pod  ową to k o p u ł ą  na jksz ta ł tn i e j sze j  

a r c h i t ek tu ry ,  k ob i e ty  u b r an e  j a k  Almy a lh ambry j sk i e ,  m i ­

micznie  wystawiały d r am a ty c zn ą  scenę se r a ju  Boabdi la ,  k t ó ­

r e j  ok ro pn e  rozwiązan i e  n i e j e d n y m  t r u p e m  zak rwawi ło  

rxezby  Lwiej  ton tanny .
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Aby tein bardz i e j  urzeczywis tni ć poe tycki e  sny ,  k tó r e  two­

r z y ł  sobie  Juan  pos t r ze g ł ,  lub raczej  zda ło  mu  się że  wi­

dzi w twarzy  j e d n e j  z t ance r ek ,  wyraz  uwielb i anej  niegdyś 

dziewicy.  B y ło  tego aż nazby t ,  aby  go ca łą  duszą  p r z y ­

wiązać do widowiska  i a r t ys tów,  t ak  ł ubem pi eszczących  go 

w idz iad ł em;  z ap om n ia ł  zu pe łn i e  o swoim na jdos to jn i e j s zym 

Konet ablu  Kas ty l i j sk im i j ego  poleceniu .  Zamias t  w dalszą 

puścić się d rog ę ,  z az n a j o m i ł  się z a r t ys tami ,  odwiedza ł  ich, 

m i ew a ł  z niemi  d ł u g i e  e rudycy jne  roz p r aw y  o choreograf i i ,  

w dzi eń  b y w a ł  na p róbach i na każdej  r e p r eze n t a cy i  nie-  

opusz cza ł  mie j s ca  k tó r e  wy łączn i e  o b r a ł  dla siebie.  Mie­

szkańcy  A nd u j a r u  o d d a w n a ju ż  p o s t r z e g l i ,  J e  szlachcic r o z ­

m i ło w a ł  się w na jp i ękn i e j s ze j  t ance rce lub też balecie pau to-  

m i cz ny m ,  zaczęl i  sobie wzajemnie  udzielać swoich domy s łów,  

że  owym szlachcicem t ak  s t r o j nym  może  j e s t  j e d n y m  z p r e ­

t enden tów  do Kastyl i j skiego t r o nu ,  k tó ry  j e d n a k  dz i ęk i  Ko r -  

t ezom nie b y ł  j u ż  wakuj ącym.  Na jwiększa l iczba p r z y j ę ł a  

to ostatnie  zdan ie ,  n ap rzó d ,  ż e d r a p e r y e  sceny i ub iory  t a n ­

cer zy  b y ł y  p i ękni e js ze  i bardz ie j  boga t e  od p r zybyc i a  n i e ­

zna jomego ,  a po l em że to domn iema n ie  w iększą  cu do wn o­

ścią p r zy o b l ek ło  pos t ępowanie  Juana ,  s zczer ze  więc zajęto 

się w A nd u j a r  r ozwiązan iem tej zagadki .  Juan  j e dna kż e  

po z n a ł  swój b ł ą d  dopie ro  wtenczas ,  gdy u j r z a ł  pus t e  dno 

w or ka  na p e ł n i on ego  z ło t em,  k tó r y  z a b r a ł  z sobą  p r z y  od- 

j e źdz i e .  W ówczas z rozum ia ł ,  że lepiej  uczyni  gdy posp i eszy  

do G r e n a d y  i wyzna  Konetablowi  swoje pr zewini eni e .  J e ­

dnego  więc p ięknego  p o r an k u  letniego,  dos i adłszy  b i eguna ,  

od j echa ł  z wielk i em n i eukon t en towaniem mie szkańców An-  

du ja ru .



152 Ś W I A T

III.
K O N E T A B L  K A S T Y Ł S K I .

Gdy  s e k r e t a r z  p r z y b y ł  pod n iu r y  pa ł ac u  Konet ab l a ,  zdz i ­

w i ł  go ł o sk o t ,  roz l ega jący się po dz iedz ińcach i d ługi ch  ga- 

le ryach.  Ha ł a s  t e n  w yr wa ł  go,  z ba rdz o  za jmującego  zape ­

wne zadumania ,  k i edy  zapo mn ia ł  p r z e z  d rogę  j a k  n i e p r zy ­

j e m n e  czeka  go p rzy j ęc i e .  Zdaje s i ę ,  ze samo nawe t  zb l i ­

żenie  do miejsca nie  obudz i ł o  j es zcze  uśp ione j  j e go  obawy,  

gdy z podwoi ł  i t a k  j u z  pośpi e szny  k r o k  k laczy aby p r ę ­

dzej  p r z eb y ć  b r a m y  p a ł ac u .

W k r ó t c e  wy t łu m ac z y ł  sobie  t ł u m n y  ha ł a s .  Wielki  

dz i edzini ec  i poboczne  podwórca ,  z a p e ł n io n e  b y ł y  kot imi  

w pysznych  czap rakach ;  paziowie i s ł ud zy  tu i owdzie b i e ­

gali,  paz iowie  znosząc  rozma i t e  po t r awy ,  koniuszowie  i s ł u ­

dzy szukaj ąc  posi lenia  dla s t r udzonych  koni .  Poś ród  tego 

całego t ł u m u ,  s t ało  k i l ku  ryce r zy  rozmawia j ących  z sobą ,  

o p i ęknośc i  pa ł acu  i okol icy,  o św ie tnych  uroczys tośc i ach,  

wyprawionych  p r ze z  ko r t ezó w n ow em u  Kro lowi .  Lecz  za ­

l edwie u ka z a ł  się J u a n ,  wszyscy porzuci l i  r ozm owy  i pos t ą ­

pil i  ku  n i em u ,  wypy tu j ąc  o powód j ego  d ług i e j  nieby tnośc i ,  

maj ąc  na us t ach ów f i lu t erny u śmiech,  k tó r y  zwias tuje ,  źe 

py ta j ący ma się na baczności  p r zec iwko  wszelkim wybiegom.  

Chcę s ię widzieć z na jmi ło śc iwszym K o n e t a b l e m , r z e k ł  

oprysk l iw ie  i r zuc i ł  cugle  swej k laczy pos ługaczowi .  —

Mówić z Ko n e t a b l e m ? odpowiedzi ano m u ,  wyborna

po ra  usprawiedl iwienia  się,  gdyz  właśni e t e r az  za ję ty  j e s t  

waznemi  spr awami  państwa.  — T e in  lepiej . ,  odpowie J u a n ,  

z k rw ią  z imną.
Dworzan i e  spo j r ze l i  po sobie,  i w k ro t ce  wys t ępn y  u j r za ł  

się ś r ód  t ł u m u  kawale rów ,  w obec Kone tab l a  k tó r y  p r zed -
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st awiał  zup e łn y  wzór  najsurowszego t ł umionego  gn iewu,  zna-
I '

cznii ' jsi  dygni ta rze  zdawali się oczekiwać z c iekawością i ro-  

sk o s z ą ,  co wynikn ie  z usprawiedl iwienia n iepos łusznego  s e ­

k r e t a r z a  Co do re sz ty  s łuchaczy,  wiele twarzy z pomię-  

dzy nich p rzeds t awi łyby  malarzowi  ciekawy p rz edm io t  z g ł ę ­

b ienia;  gdyż nie j edna namiętność  ukry t a ,  z ca łą  p r zeb ud z i ­

ł a  się gwał towności ą oczekując w yro ku ,  k tóry  ka r ząc  wys tę ­

p ne  n i ep os łu s zeń ś t wo , ugodzić iniał  g łowę  dot ąd  t ak  d u ­

mn ie  po nad inne  świa t łem swoim się wznoszącą.

—  Ach / otoz i nasz posł an i ec  do s tanów Kas ty l i j sk i ch , 

r z e k ł  Konet ab l  z i r o n i j ą ,  gdy j e d e n  z dworzan ozna jmi ł  

p r zyb yc i e  Juana .

—  Cóż mój wierny  s e k r e t a r z u ,  dodał :  r zucaj ąc  st raszl i ­

we  spo j r zen i e  na Juana ,  k t ó ry  ws zed ł  z spoko jne in  i po- 

god ne in  czo ł em.

—  Wiem wszystko . . .  Za t r zyma łe ś  się w Andujar .  . .  Roz ­

t rwon i ł e ś  z ło to,  z apomnia ł eś  o w a ż n e m  zleceniu powie r zo ­

n y m  tobi e,  dopuści łe ś  s i ę . . .  —  Panie ,  z ap om ni a ł e m o da- 

n e m  mi zleceniu,  lecz zdaje ini się,  żem zna laz ł  sposob o- 

t r zyman ia  p rzebaczeni a ,  pozwól  abym go u nóg  twoich z ł o -  

zy ł .

—  Konet ab l  j uz  wyci ąga ł  r ę k ę  ku  w ys t ęp nem u  aby mu 

nakazać  mi l czen i e ,  gdy j ed en  z znakomi t szych Dyg n i t a r z y  

wst awi ł  się za o b w in io n y m :—- Nie potępiaj  pan i e  bez  wy­

s ł uc ha n i a .—  Mów więc!

Ju an  zaczął  natychmias t  opowiadać swoje n i eszczę ­

ścia,  swoje życie  smu tne ,  poetyczny i czysty o b ł ę d  co t ak  

d ługo  u my s ł  j ego k o ły s a ł ,  i znane  nam już dn i  chore-  

gral iczne p r ze pęd zon e  w mieście Andu ja r .  Wszys tko to

20
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wyz na ł  z uczuci em żalu za b ł ą d  pop e łn io ny ;  lecz gdy  za ­

c zą ł  opowiadać p rzybyc i e  swoje do pał acu Kone tab la ,  g ł o ­

wa  jego  dumn ie  się podn io s ł a ,  g ło s  si lniej z ab rz mia ł ,  zda ­

w a ł  się być  p y s z n y m ,  iż może objawić w ob ec  ca łego z g ro ­

m ad ze n i a ,  ta j emn icę ,  k tó r a  może  zdoł a  nieszczęsny j ego

b ł ą d  wymówić.
  Je szcze  b y ł e m  w A n d u j a r ,  m ó w i ł  da l e j :  gdy d z i ­

wne  widzen ie  s t anę ło  p r z e d  u m y s ł e m  moim.  Zd a ło  mi  

Żem p rz e b y w a ł  k r a i n ę ,  w k tór e j  mowa właściwa cz ło w ie ­

kowi  nie  i s t n i a ła ,  gdzie nie by ło  ani  j ę z y ka  na wydawanie 

g ło sów,  ani  g ło sów na tworzen i e  mowy ,  ani uszu coby j ą  

u s ły szeć  mog ł y .  Cała  j e d n a k  ta l udność  wyraża ł a  i po jmo ­

wała  swe myśl i ,  u k ł a d e m  cia ł a ,  gies tami ,  po ruszen i ami  u s t ,  

oczu i c a łych  rysów twarzy ,  s ł o w e m  m im ik ą  twa rzy .  P r z e ­

b u d z i ł e m  się z owego widzenia ,  i dop i e ro  na d ro d z e  w iodą ­

cej  z A n du ja r  do G re n a d y ,  na nowo u m y s ł  mój  o g a r n ę ­

ł a ,  o s i ad ł a  w n im wszechwładn i e ,  a g ło s  w e w n ę t r z n y ,  po­

t ę żn y  j ak  g łos  na tchni enia  odezwał  „się do m n i e :  Masz 

w ok o ło  s iebie ludność  pos i ada jącą j ę z y k ,  a n iezdolną  j e ­

dn ak  wyrzec ani j ed ne go  s ł owa ,  pos i adającą  uszy  k t ó r e  nie  

s ł y szą ,  ludność  k tó r e j  b r ak u j e  mowy;  a j e d n a k  sk ł ada j ące  

j ą  is toty maj ą f izyonomię,  r ęce ,  palce ,  za pomocą  mimik i  

mo g ł y  by  się wzaj emn ie  rozumieć .  —  T o  są g łuc ho - n i em i ,  

w y k r z y k n ą ł e m  na t ychmias t ,  odchodząc  p r aw ie  od s iebie 

z r a d o ś c i . . . .  Dz ięk i  ci Wielki  Boże ,  żeś mn ie  o b ł ą k a ł  na 

d r odz e  ciernis t ej ,  aby poś ród  tych cierni  z erwać kwiat ,  k to-  

r ćgo  niebi ańska  wonią może  p rzywiązać  do życia t y lu  n ie ­

szczęś l iwych!
W s z y s c y  prawie  by l i  wzruszen i ,  spoglądal i  n a s i e b i e  z za -  

dz iwieni em;  ryce r ze  zdawali  się nie po jmować ,  iż c z łowiek
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m ó g ł  stać się t ak  w ie lk im;  najzawzięts i  z apomniel i  o za­

zdrości ;  a Juan  uszczęś l iwiony dumn ie  spog l ąda ł  po otacza­

j ących .  Ko ne t a b l  nakoni ec  p r z e r w a ł  mi lczenie .

—  Od kryc i e  to tak j es t  p i ę k n e m ,  iż koniecznie  od s ame­

go mus i  pochodzić  Boga,  p r zyni es i e  ono zaszczyt  K ró l e ­

s twu Kastyl i i .  P r zebaczam ci,  ale pod  wa runk i em,  że o tern 

k s i ęgę  napiszesz.

—  T a k  j es t ,  n a jdos to jnie j szy  pan i e ,  nap is zę  jąś

IV.
L ’ABBE de  L ’E P E E .

Wszys tk im zn ane  to s ł awn e  i m i e ,  k tó r e in  się szczycą 

dzie j e  F r a ncy i ;  każdy  zna s zanownego na s t ępcę  Świętego 

Wincen tego  a P a u l o , co pod różowa ł  z prowincyi  do pro-  

wincyi  z mias t a  do mias t a,  z wioski do wioski ,  wiodąc ze 

sobą  g łuc hon i e me go ,  aby  m u  powrócić  rodzi ców,  familjg.  

K a żd e m u  wiadomo,  ze F r a nc ya  posiada uwielbienia godne  

z a k ł a d y ,  gdzie  g łuch o -n i em i  uczą  się wszelakiej  mowy ,  m o ­

wy sz tuk p i ę kn yc h ,  n au k ,  towarzyskie j .  Otóż mowa ta j es t  

mimiką!  Palcami ,  r ę k a m i ,  ogó lnem po ruszen i em cia ł a ,  wy­

r az em  i r u c h e m  ry sów twarzy ,  nieszczęśl iwi  ci mogą  byc 

za równo  do b r ze  z rozumiem’ j a k  i my co posi adamy w ca­

ł e j  pe łnośc i  w ładzę  wszystkich naszych organów.

Dwa lub  t r zy  lata może j uż  up ły n ę ł o  j a k  1’A b b e d e  F E p e e  

p o ł o ż y ł  węgielny ka mi eń  swoich f i lant ropi j nych zak ładów,  

gdy pewnego  wieczora zna jdowa ł  się w g ron ie  k i l k u  osob,  

w świe tnym salonie na p rzedmieśc iu  Sgo Ge rmana .  A ze b a r -  

dzo r za dk o  wy ryw a ł  się od  swoich rozmyś l ań ,  p rac  i samo-
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In o śc i , s ł awny  maż  tein bardziej  s tawał  się p r zedm io t em 

uwagi  i c iekawości  otaczających go osob.  Zadawano mu p y ­

tania względem p ie rwszych  dom ys łów  i p o s t r z e ż e ń , jego 

t r udn ego  powo łan ia ,  zdolności  g ł u c h o n i e m y c h  co do po jmo­

wania wszystkiego z zadziwiającą ła twością .  D e  1’E p će  od ­

powiada ł  u p rz e j m i e ,  r ozwi j a ł  swój sy s t e ina t ,  wyłuszcza ł  

żądane szczegóły;  lecz gdy rozmowa zbaczał a kn  pochwa­

le,  upo rczywie  o d r zuc a ł  kadz id ło ,  k t ó r e  mu sk ł adano  w h o ł -  

dzie  po dz iw ie n i a . — Nie za s ł uży ł em b yna jm n ie j  na pochwa­

ły ,  k t ó r em i  mię ł a skawie  zaszczycać r aczy c i e ,  —  odpo ­

wiadał .

Te go  wieczora j e d n a k ż e ,  wyrazy  te wymówione z o- 

z i ę b ło śc i ą ,  nie zn iechęc i ły  zwo lenn ików n ieśmier te l nego  

de  1’E p e e ;  n iepoprzes t a l i  p o c h w a ł ,  b ior ąc  zapewne  ową 

szcze rą  i p r awą sk romn ość  za rozm yś l ną  o b łu d ę .  L abbe  

de 1’E p e e  d om yś l i ł  się wreście ,  iż uknowano  przeciw n i e ­

m u  sp isek ;  z acze rpnąwszy  więc wielki  n iuch z t aba k i e ry  

s zy ldkretowej ,  op rawnej  w złoto:

Na p r a w d ę  więc sądzicie,  panowie i pan ie ,  r z e k ł :  iz mnie 

g łucho -n i emi  winni  bę d ą  swoje w ych ow an i e , że  ja  ojcem 

j e s t em owej me tody  w k tór e j  ci nieszczęśl iwi c ze rpa j ą  m o ­

wę,  k tó r e j  bez  niej  nigdy by  posiadać nie mog l i ;  myl icie 

s i ę . . .  P o s ł y s za ł e m  znajduj ąc  się w po łudn iowe j  E rancyi ,  

iż w Hiszpani i  pos i adają  t a j ęmn icę wrócenia  mora ln i e  mowy 

i s łuchu g łu cho -n i em ym .  Natychmiast  z aczą ł em się uczyc po 

H i szp ańs ku ,  i dowiedz i a ł em się z dz i e ł a  napis anego p r zez  

Juana  Pablo  B o n e t ,  s ek r e t a r za  pe wnego  Konetabla  Kasty - 

l i jskiego,  wszystkiego co wiedzieć i znać  po t r zeba ,  aby wy­

pełni ć pow o łan i e  k tó r em u  się poświęc i ł em .
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Spoj r zano  po sobie na to szczególne  wyznan ie ,  i inniej  

zdawała  się zadziwiać nowość powieści ,  j ak  sk romn ość  wy­

znającego.  I dla czegoz nie? Czyz to nie jes t  j ed na  z cnot  

k tór ą  wiek nasz na jmniej  po jm u je?  W -  5 .

(  SzMc-l/iogroJicznyJ.

L a  fe n a tu ra  e po i  r n p p c  l a  s ta m p s .

A r i o s t o .

W łoc hy  obfite we wszelkie  rodza j e  nauk i s z tu k  p i ęknych ,  

nie p r zes t a j ą  od wielu lat hojnie dos t arczać  w szczytnej  s z t u ­

ce śpi ewu owoców cudowne j  swojej  p łodnoś c i .  Ho ryz on t  

włoski  j es zcze  j aśn i e j e  odbic i em j ak i e  w p rzechodz ie  p o z o ­

s tawi ło mnós two gwiazd świe tnych,  a j u z  nowe wznoszą  się 

s ł ońca  i rozlewają p lony czystej  swojej  świat łości .  Jedno  

z njch j aśnieje  te r az  w ca ły m  b lasku i r ozkoszą  napawa pa-  

r yzk i ch  mi ło śników muzyk i :  Jul ia  G r i s i ! — Skre ś l im y  tu 

w kró tkośc i  szkic ar t ys tycznego zawodu t e j ' z achwyca j ące j  

śpi ewaczki .

Jul ia Gris i  u rodz i ł a  się w Medyolanie ,  28 Lipca  1811 r o ­

ku;  ojciec j e j  b y ł  i nżyn i e r em we włosk ie j  s ł uż b i e .  Od  dz i e ­

ciństwa okazywała  zdolności  do muzyk i  a upodobani e ,  z j a ­

k i e m  cała  jej  rodz ina  poświęca ł a  się lej nadobnej  sz tuce ,  

nie ui3ło się p rzyczyni ł o  do podniecania  lei  s zczęś l iwe  sk łon -
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ności i rozwinięcia jej  muzykalnego talentu.  Lecz ze była 

zbyt  słabą i del ikatną,  rodzice zabraniali je j  przykładać się 

do ulubionej nauki .  W jedenastym dopiero roku Julia za­

częła uczyć się grać na fortepianie; znajdowała się wówczas 

w klasztorze zwanym M a n te lle tte , we Florencyi ,  w którym 

aż do czternastego pozostała roku.  Wielkie postępy jakie 

w trzech latach uczyniła na tym inst rumencie,  piękny głosco 

już  wtedy zaczął  się obiawiać, świetne powodzenia jej starszej 

siostry Judyty,  właśnie wówczas występującej w t eat r alnym 

zawodzie,  sk łon i ły  rodziców że ją kazali uczyć śpiewać.  

Aby mogła ciągle pobierać lekcye,  wysłano j ą  do Bolonii,  

xlo jej wuja,  Pułkownika Ragani,  który zaślubi ł  sobie panią 

Grassini ową p iękną,  szlachetną i rozrzewniającą śpiewa­

czkę,  którą Napoleon między innemi łupami  zdobył  w cza­

sie Włoskiej  kampanii ,  co mu upiękniała jego wieczory w 

Saint-Cloud i Tuiler ies.  Pułkownik  Ragani  obrał  za n au ­

czyciela młodej  Julii uczonego Guglielmi,  syna sławnego 

kompozytora,  ten całkiem się poświęcił  wykształceniu świ­

tającego jej talentu.

Nakoniec ,  po t rzech latach nauki  i pracy,  1828 r.  Julia 

pierwszy raz ukazała się na scenie,  i j ako  Emma w Zelmir&e 

wystąpi ła w Bolonii.  Szczęśliwe usposobienie jakie okazała 

w tej roli,  jej młodość i wdzięki, '  wielkie wrażenie sprawiły 

na publiczności; niezaprzeczone powodzenie wstęp jej  uwień­

czyło,  gdyż dyrekeya zamówiła j ą  natychmiast  na p rzysz ły 

karnawał .

Dnia 14 Stycznia 1Ś29 r. śpiewała w Bolonii ,  jako p r ima  

dona,  wraz ze śpiewakami Spada,  Moncada i Rcgoli  w wiciu 

operach,  a między innemi w io  Sposo d i P ro vin c ia  Miiiiolle-
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go, w C yruliku ,, w T orw a ldo  i  D o r lisk a , i tym podobnych* 

Rozgłos je j  powodzeń r  o zszedł się wkrótce po innych w ło­

skich miastach, i wszystkie zaczęły  się dobijać o zaszczyt 

posiadania młodćj debiutantki.  D y rek to r  F lorencki został 

zwycięzcą wtej walce; Grisi ukazała się w tea trze  la P e rg o -  

la  w C y r u lik u , J u l i i  i  R om eo  Vaccaniniego i w E z i i  Cel- 

lego.

Roku 1830 wystąpiła znowu na tymże samym teatrze , i śp ie ­

wała w Tankredz ie  rolę A m e n a id y , w W esla lce  Picciniego 

iw  R y sza rd o  i Z o r a id a , obok sławnego tenora Davida. T e ­

go samego roku śpiewała także w Pizie, i znacznie p rzyczy­

n iła  się do ciekawej uroczystości L u m in a r ia .

Tyle tak  sprawiedliwie otrzymanych oklasków usposobi­
ły  ją  do godnego ukazania się na Medyolańskiej scenie de 

la  Scala.) Piccini u ło ż y ł  jedynie dla jej pięknego głosu ope­

rę  K orsarz. Ona to utworzyła rolę A ld a g is y  w N orm ie  Bel­

li ni eg o.

Tego to roku  zabrała Julia znajomość zpanią Pasta, kló- 

i'a wraz 'z  nią grała  w A n n ie  B o le n ie , a udzielając w ybor­

nych rad młodej przyjaciółce, rze k ła  je j  pewnego razu: »Pra- 

gnę ci zwrócić corn od twej ciotki otrzym ała , bo sądzę że godną 

jesteś objąć po n a s  następstwo.« Ze te słowa wielkiej śpie« 

waczki wyrzeczone by ły  z całą szczerością szlachetnego ser­

ca, dowodem tego ostatnie przedstawienie O tella  w Królew­

skim teatrze w Londynie 1837 roku ,  wczasie którego pani 

Pasta kilkakrotne oklaski dawała pannie G ris i ,  która po 

skończonej sztuce poszedłszy do łozy dziękowała jej za tak 

chlubne pochwały.



Nieszczęś l iwe wypadk i  e o l S 3 1  r o k u  znaczną  część Włoch  

za b u r zy ły ,  u s u n ę ł y  na n iejaki  czas Ju l i ę  Gr is i  ze  sceny;  o- 

puśc i ł a  nagle t e a t r  la  S c a la  i Medyolan ,  w ła śn i e  gdy mia­

ł a  śp i ewać ro lę  Ledy  S e y m o u r  w A n n ie  B o le n ie .

R ok u  1S32 zjawi ł a  się znowu ta świtająca gwiazda,  k t ó r ą  

t a j emnicze  ch mu ry  na nie j akiś  czas z a k r y ł y ,  i za j aśn ia ła  w 

Pa ryżu .

L e k k i  i giętki  j e j  g ł o s ,  gdy d o ty k a ł  najwznioś le j szych na­

wet  s t r un  me lodyi ,  śmiałość  wykonan i a ,  wyobraźn i a  w im ­

p rowizowan iu ,  wysok ie  pojęcie ak to r sk i e j  s z tu k i ,  r e g u l a r ­

na j e j  p i ękność  i p e łn e  wdz i ęk u  po ruszen i a ,  u sp rawied l i ­

wi ły z ap a ł  obudzony  w Pa ryżanach  za p ie rwsze in  je j  z jawie­

n iem się na t e a t rze  Fava r t .

Sz yb k i e  pos t ępy  j a k i e  uczyn i ł a  od tego czasu ,  ak tó r y ch  

świadkami  b y ł  P a ry ż  i L o n d y n ,  winna po części  na śl ado ­

wczej wprawnośc i ,  j a k ą  w wysok im  posi ada  s t opn iu .  Ze  n a ­

ś ladowanie wszys tki ego  co j e s t  p i ę k n y m  g łówn ie  cechuje  

p a n nę  Gris i ,  w ł a s ne  jej  wyrażeni e  j e s t  n i ezaprzeczonym t e ­

go dowodem.  Szacownemi  są podo bne  odkryc i a ,  gdyż ścią­

gają uwagę  na p un k t ,  do k t ó r ego  a r t y s t a  p rawdziwie  zwr a ­

cać powinien  wszys tkie  swoje  zdolności :  i t ak  powiedz ia ła ,  

mówiąc opan i  Pasta:  ))Jo let v i l I c iv c l  asco ltc indo le tn  ( o k r a ­

dam j ą  s ł uchaj ąc) .  W  Boloni i  i F lo r ency i ,  udawa ła  się w ly m -  

że s am ym celu do pani  Boccabadat i ,  n ie tylko aby  lepiej  w y­

śledzić t aj emnice  s z tuki ,  i s tosować się do zasad p od ług  k t ó ­

rych  a r t y s tka  ta p r zysposab ia ł a  się do odgrywan ia  wielkich 

ról  d r a ma tycznych ,  lecz aby j ą  up ros i ć  o nauczeni e  ws zys t ­

kiego co posiada,  a na czem zbywa ło  młode j  naszej  śpiewa-
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C7.cc. Pani  Boccabadat i ,  z ca łą  szczerością  p rawdziwie  ar-  

t ys towskiego serca,  zadowol i ł a  sz lachetny jej  zapał .

R ok u  I S 32 panna Grisi  z zadziwiającą ła twością  p r ze s z ł a ,  

z S ern ira m id y  do A n n y  P oleny^  polem do D esdem ony, D o n ­

n y  A n n y  i P a n i Jeziora .

Od tego czasu t al ent  j e j  dosiggriął  na jwyższego s topnia 

dosk on a ło śc i ,  j ak i ego żądać można  w wielkiej  śpiewaczce  

ł  wielkiej  t ragiczce.  Wszys tk ie  te a r t ys towski e  p r zym io t y  

umie up i ękni ać  panna  Gris i  up rze jmośc i ą ,  bezinterfessowno- 

ścią i wspania łośc ią ,  k tó r e  p r z yn io s ł yb y  zaszczyt  na j w i ę ­

k sze mu  f i lant ropowi .

P rzy toczymy  tu kilka podobnych  p r z yk ł a d ów :  R ok u  I S 34,  

w Lond yn i e ,  panna  Gris i  śp i ewa ła  b ez p ł a tn i e  j ed n eg o  dnia 

w pięciu konce r t ach .  Na wielkiej  uroczys tośc i  w Yorku  w y­

k o n a ł a  cz te rnaści e s z tuk,  z tych cz te ry  w j ę z y k u  ł a c iń sk i m ,  

a cz te ry  po angie l sku.

Gdy  k u p i ł a  p i ę k ny  zamek  Vauc re sson ,  w k tó r y m  mieszka 

t e r az  jej  o jc i ec ,  odznaczy ła  chwilę obięcia go w swoją p o ­

s i adłość  boga tym da re m  uczynionym dla tamtej szego p a ­

raf ialnego kościoła*

Podczas  poża ru  t e a t ru  W ł o s k i e g o ,  zawdzięczaj ąc  po m-  

p i ar zom uwielbienia  godne  ich poświęceni e ,  wspan ia ł a  śp i e ­

waczka po s ł a ł a  im 500 f r anków.

Pewien  dz iennik przyt acza ,  ze  w L on dy n i e ,  panna  Gr is i  

pob i e r a ł a  p r ze z  lat  k i lka s t a ł ą  kwo tę  gwineów za każde  w i­

dowisko.  Sk o r o  pani Mal ibran  p r z yb y ł a  do stolicy Wielkiej  

B ry tan i i ,  zażądał a 40 gwineów więcej za wieczór .  Na p r z y -

2 1
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szły rok,  panna Grisi ,  z prawdziwie nrtystowską dumą ,  nic 

chciała występować za niniejszą k wotę j ak pobie ra ła  sławna 

jej  rywalka.  Upar ła  się i ot rzymała ją;  —  lecz aby dowieść, 

że jej bezinteressowność wyrównywała uczuciu własnej  war­

tości, codziennie posyłała  biednym owe czterdzieści gwineów 

o trzymane w przydatku.

Każdemu wiadomo ź.e tego właśnie roku Anglicy miano­

wali Julię Grisi  w ieczystą  honorow ą za rzą d c zy n ią  Westmin-  
sterskiege szpi tala,  zawdzięczając wielkie p rzysług i ,  jakie 

jej  talent uczynił  dla tego miłosiernego zakładu.

Można śmiało powiedzieć,  ze uprzejmość panny Grisi wy­

równywała jej  talentowi wzniosłemu,  gdyż czterdzieści pięć 

razy pośpieszyła bez najmniejszego wynagrodzenia z g ło ­

sem swoim w pomoc artystów lub przyjaciół .

Panna Grisi jest  p i ękną,  w całym znaczeniu tego wyrazu.  

Posiada głębokie pojęcie sceny,  i umie stosować śpiew swoj 

do mnóstwa del ikatnych i szczęśliwych odcieni.  Głos jćj ,  

zadziwiającą obdarzony giętkością wykonywa wszystko,  co 

sztuka mogła tylko wymyśleć naj trudniejszego,  tak dosko­

nale,  z taką łatwością i wdziękiem,  iż jedna tylko ta d iva  

zdolną jest  podobne cuda czynić.

Chociaż głównym talentem panny G r i s i  jest  mocno wzru­

szać duszę i obudzać namiętności ,  potrafi się j ednak zasto­
sować do wszelkich wymagań scenicznego położenia;  i p ie ­

szczonym swoim g łose m,  s o b i e  tylko własciwemi wdzięki,  

napawa serce roskoszą wznoszącą się prawic do uniesienia. . .  

Gdy przestaje śpiewać, jeszcze j ą  słyszeć mniemamy:

E  la  do lcezza  ancor den tro  li  suona .
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L e c z ,  g d y  o w ł a d n i ę t a  p o ł o ż e n i e m  j a k i e  wy s ta wi a ;  d o z w o l i  

u n i e ś ć  s ig e n e r g i c z n y m  s w o i m  z d o l n o ś c i o m  , g d y  s e r c e  j e j  

o b j aw i a  sig w t k l i w y c h  i n a m i ę t n y c h  a k o r d a c h ,  g d y  p u s z c z a  

w o d z e  s z c z g ś l i w e m u  n a t c h n i e n i u ,  g d y  p o t g g a  d r a m a t y c z n a ,  

w c a ł e j  j e j  k r ą ż ą c a  i s t oc i e ,  w o l n y  z n a j d u j e  w y bu c h ;  g d y  s ig 

z a r a z e m  o k a z u j e  w i e lk ą  ś p i e w a c z k ą  i d o s k o n a ł ą  t r a g i c z k ą ;  

ach! wó w c z a s  to c u d o w n ą  j e s t  i s z c z y t n ą ,  wó w cz as  to w s z e l ­

k a  p o c h w a ł a  n i ż s z ą  j e s t  od  j e j  t a l e n t u ,  wó w c z a s  to  m o ż n a  

do  ni ej  z as t o s o wa ć  w i e r s z  A l i g h i e r i .

G risi su  fc i l tr e  come a q u ila  vola . W . S .

L I S T  III.
M A T Y L D A  d o  L A U R Y .

D r o g a  L a u r o ,  j e s t e m  p r a w d z i w i e  w k ł o p o e i c  co dzis ia j  p i ­

sać:  p r z e m i n ę ł y  b a l e  i z i m o w e  z a b a w y ,  n i e  r o z p o c z ę ł y  sig 

j e s z c z e  w i o ś n i a n n e  p r z e c h a d z k i  i p r z e j a ż d ż k i ,  t e r a ź n i e j s z a  

p o r a  n a j u b o ż s z ą  j e s t  w m o d n e  w i a d o m o ś c i ;  n i c  się  p r a w i e  

n i e z m i e n i ł o ,  i m u s i s z  p o p r z e s t a ć  n a  o p i s a n i u  k i l k u  u b r a ń  

i d r o b n y c h  s z c z e g ó ł a c h :

G u s t e m  i m a ł o w n i c z o ś c i ą  o d z n a c z a ł a  się  s u k n i a  b i a ł a  a d a ­

m a s z k o w a  z s z e r o k ą  f a lb a n ą  ze  z ł o t e j  k o r o n k i ,  p o d p i ę t ą  po  

o b u  b o k a c h  s p ó d n i c y  w ę z ł a m i  z ł o t e j  k o r d e l i e r y ,  p r z y t w i e r ­

d z o n e j  d o  p a s a .  D o  s u k i e n  w p o d o b n y m  g u śc i e  z m i e n i a j ą  

g a r n i r o w a u i e  p o d ł u g  u p o d o b a n i a , ,  r o b i ą  o n e  z k w i a t ó w ,
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zfrandzl i  złotych lub per łowych,  z namarszczonego w pufy 

tiulu podwleczonegó różowym at łasem,  a lo ostatnie, cho­

ciaż sk romne nie mniej  dla tego j e s t  pięknem*

Druga bogatsza, z at łasu Ism a e l,  koloru wiśniowego gło­

sowana biało i broszowana w p rzepyszne dessenie.  T rzy 

falbany ze s rebrne j  koronk i ,  przetykane węzłami P o m p a -  

d u r  z drogich kamieni.  Podobne/  węzły tv. orzyły brande-  

Lurgi (u nas zwane p o trze b y ) na staniku spiczasto zakoń­

czonym i takież węzły u dołu obcisłych rękawków,  podpi ­

nały szerokie r ękawy pagody ze s rebrnej  koronk i ,  tworząc

dziwnie bogaty i wspaniały ogół.
*

Lecz to zakosztowne dla nas,stroje,  moja Lauro,  masz za 

to parę innych,  które łatwiej możemy dla siebie zastosować, 

ująwszy iin nieco zbyluowności:

Czarna morowa suknia,  z szeroką czarną koronkową fal- 

baną,  p rze tykaną złotem.  P o n a d  falbaną rulo zczarnego 

atłasu,  okręcone wąziutką złotą koroneczką;  polem znowu 

draga,węższa falbana i takaż nad nią torsada,  tylko podno­

sząca się / p r z o d u  po obu stronach i tworząca fartuszek.  Sta­

niki rękawki  podobną ozdobione koronką .  Na głowie złota 

siateczka,  z aksamitną czarną obwódką.  Takowy strój g ł o ­

wy aa żywa się A n n e  cC A ttirieh .e,

Druga również piękna suknią była / c za rnego  tiulu, z ta­

kąż t iuniką,  obszytą aksamitnym czarnym wałeczkiem, oko­

ło  k tórego owijała się czarna koronka.  Na głowie czarny 

koronkowy wual zachwycające tworzy ł  ubranie;  końce j e ­

go spadały po obu stronach r.a szyję , przytwierdzała go 

girlanda z róż i kłosów dyamentowych,  kształ tując wieniec 

na głowie,  a bukiety na policzkach.
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Klejnoty od kilku lat zupełnie  inny ksz ta ł t  przybrały .  

Brylanty,  drogie kamienie,  pe r ły ,  wszystko przeistacza się 

teraz w szpilki do włosów, strzały,  sztylety,  s łowem m o ­

dne damy chodzą niejako uzbrojone.  Kordel iery,  czyli taśmy 

ze złota , p e re ł  i drogich kamieni są także bardzo w mo­

dzie,  i harmoniują się zpodobnemiż węzłami ,  podpinajacemi 

pagody, falbany lub d rape rye sukien.  Za bransoletkami za­

wsze kobiety przepadają.  Lecz najnowszym klejnotem,  są 

tak zwane Kasztelanki [c h a te la in e s j , jes t  to bardzo szeroki 

i płaski  złoty łańcuch Za pas zaczepiony,  u którego wiszą: 

zegarek,  flaszcczka do pachnideł ,  kluczyk,  nożyczki ,  pi e- 

czątka,  lub tym podobne cacka,  wedle potrzeby i upodo­

bania.

M I S S  K E M B L E

W  NOWYM JORKU.

Znana w świecie scenicznym Miss Kemble,  zamężna Bntlcr,  

córka s ławnego tragicznego artysty,  ogłosi ła lat t rzy temu, 

dziennik podróży,  k tó rą  po Ameryce odbyła.  Książka ta jest 

wiernym obrazem jej  myśli ,  jej wrażeń,  jej  uczuc kazdo- 

dziennych.  Wypiszemy dosłownie dwa wyjątki  prawdziwie 

oryginalne.  Miss Kemble pisze o przedstawieniu W en ecy i  

O calonej O twa j a ,  i R om ea  i J u l i i  Szeksp ira ,  w Nowym 

Jorku.
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»Sala b y ł a  nape łn iony .  Pana  Kep pe l  p r zy j ę ło  z o k r z y k a ­

mi  i ok l askami .  Gd ym  wesz ł a  na scenę ,  widok mojego Jaf / ie-  

r a  ( g łówna  rola w t ragedy!)  nie w p ra w i ł  mn ie  w wielkie  z a ­

chwycen i e .  P ie rwsza  scena posz ł a  j ako  t ako;  ale cóz powiem

0 nas t ępne j  i d a l s zych?  Jeżel i  nie b y ł  tuz obok  m n i e  (co 

sig r z a dk o  zda rza ło ) ,  odda la ł  się p r z y n a j m n i e j  o dziewięć  

stóp i co chwila  chw y ta ł  mnie za r ę k ę  i śc i skał  tak mocno,  

J e  m o g ł a b y m  j ą  wyswobodzi ć j e dyn i e  obalając go s i lnem 

ude rze n i em .  Mus i a ł em gw a ł t  sobie uczyn ić ,  b y  wst r zymać  

d ru gą  r ę k ę  od u sku teczni en ia  tego zamia ru .  W sceni e p o ­

ż e g n a n i a ,—  ach! cóz to za scena b y ł a !  —  zamiast  oddaleni a 

sig odemnie  powiedziawszy:  »bądź zd rowa  nazawsze !«  p r z y ­

c z e p i ł  sig do moje j  sukn i ,  a ja ,  coin w ro l i  p ro s i ł a  go,  z ę ­

b y  mn ie  nie opuszcza ł ,  mus i a ł a m dodać po cichu:  nP usćze  

mn ie  pan,  do l icha,  puśćze  mn ie  !« ak i e d y i n  j a  powinna  b y ­

ł a  lecieć za n im  i k r zyczeć ,  nzostaw mi  twój s z t y l e t . « 011 

p r zy na j mn i e j  p r ze z  pigć m in u t  p r z ed  ku l i s ami  sig k r ęc i ł ;  

b y ł a m  zu p e ł n i e  w rozpaczy  a publ i czność  obo ję tn i e  c i e r ­

p i a ł a  to wszystko .  Rzeczywi ści e z a s ługiwał a  na t aką  g r ę .  

L iczne  r ady  m u s i a ł a m  dawać pa r t ne r ow i  m o je m u ,  a na w e t  

r a z ,  w ś rodku  rol i  mus i a ł am  mu powiedzieć :  » Pani e  K e pp e l ,  

n i e znośny  ból  mi  s p r a w i a s z !« C hw yt a ł  mn ie ,  c z o łg a ł  się

1 w i ł  s t raszl iwie oko ło  mn ie .  N igdym w mo jem życiu n ie  

do zn a ł a  t ak  o k ro p ne g o  wrażenia  i mocno  po s t ano wi ł am 

n igdy  go więcej  n i e  doznawać.  G r a ł a m  p rze t o  j a k  na jgo ­

r z e j ,  do k oń czy ł a m rol i  j ak  tylko m o g ł a m ,  a sk o r o  ty lko  

s z tuka  sio sk o ńcz y ł a ,  u d a ł a m  sig do mojego ojca i do p a ­

na S im pson ,  k tó r y m  o zn a jm i ł a m mo je  pos t anowien i e  n ie
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wracania więcej na scenę z tym samym boh a t e r em . Po d r a ­

mie Nowo-jorczycy przywołal i  Ipana K e p p e l ! I t a k  nieza­

s łużone oklaski  maja być tein właśnie,  za czćin w ciągli 

mojego zawodu uganiać się mu szę .— Ale! mówiąc o okla­

skach przypominam sobie ze ak to r  grający Bedamara,  u-  

wazał  za rzecz potrzebną wlec mnie,  tego wieczora,  przez 

dwie godziny po scenie,  w skutku czego musiałam krzyczeć,  

a j af fi er ! Jaff ierhi  tak zem o mało sobie piersi  nie zerwa­

ła.  Gdym mu to wyrzucała,  odpowiedział:  ul czego?, pani 

chcesz,  jesteś nagrodzoną,  słuchaj  tylko.u Publiczność k la ­

skała i k rzyczała .  Oto jest  historya artystów i k u n s z tu !

2.
Innym razem grano R o m ea  i Ju lią^  a sala by ła  także 

nadzwyczaj  napełnioną.  Mój Pioineo włożył  na siebie j a ­

kieś k ró tkie spodnie z rodzaju tych jakie Holendrzy n o ­

sili przed wiekiem,  i w te m  ubraniu raczej do b łazna ni? 

do szlachetnego Wenecyanina b y ł  podobnym.  Sztuka do­

syć szczęśliwie by ła  odegraną,  ze pominę dwóch ludzi k t ó ­

rych ka rk  p rzy  zmianie dekoracyi  nadwerężonym został .  

•Łóżko moje nie wczas było usłanem a przy podniesieniu 

kur tyny  ujrzano pół tuzina służących układających ko łd rę  

i poduszki .  Ostatnia scena,  j akem ją odegrała tak jest  za­
bawną ze muszę j ą  całkowicie przytoczyć.

I łOMEO.— »W stań moja Julio,  opuść to ciemne siedli­

sko pe łne okrutnych wspomnień,  rzuć się w objęcia twoje­

go kochanego Romea,  czerpaj  życie z ust jego,  zyj znowu " 
dla światła i dla miłości .u

Tu  rzuci ł  się na mnie,  uchwycił  mnie j ak pakę b r u ­

dnej biel izny,  i chwiejąc się cały w głąb sceny mnie za­
niósł .
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JULIA Cna s tron ie) .— O! zmiłuj  się pan,  nieznośny ból  

mi sprawiasz.  Nie mogę <11 u5ej wytrzymać,  połóż mię na 

ziemię,  proszę cię,  połóż mnie.

r.OMEO.— Tu,  z tych ust,  wieje duch żywotny. Ten  cię 

woła,  duszo moja!  Zyj i kochaj.

JULIA,  (n a  s tron ie ) .— Zmiłuj  się pan,  połóż mnie na 

ziemię,— niezawodnie upuścisz mnie,  upadnę ,  jeżeli mnie 

nie położysz.—
Wśród  lo su  okrutnego i  p rzek lę tego  sztylet wypadł  mu 

z sukni .  Ściskając go czule, usi łowałam sztylet  ten skryć 

na powrót ,  bo wiedziałam że mi będzie potrzebnym przy 

końcu  roli.
ROMEO.  -—Okrutna ! Na co targasz ogniwa serc naszych! 

k ruszą się serca nasze,  k ruszą  się. O! Julio, Julio! (um iera) .

JULIA (<rZo t ru p a ) .  — Może ja pana bardzo duszę.

T R U P  (do J u l i i ) .— Bynajmniej .  — Ale, czybyś pani nie 

mogła być t ak łaskawa,  poprawić mi p e r u k ę ? — już zlatu­

j e  mi z głowy.
JULIA (do tru p a ) .  —  Boję się,  nie mogę,  nie podobna; 

ale p rzykryję  j ą  moim muśl inowym wualem.  — Czyś s t ł u k ł  

flaszkę z t rucizną?

T RU P  (c zy n i  z n a k  p o tw ie r d z a ją c y ) .
JULIA (do t r u p a ).— Gdzieżeś u kata sztylet  podział  ?

TR U P  (do J u l i i ) .— Dalibóg, nie wiem.
Rzeczą j e s t  podobną do prawdy że wiele r eprezen tacy i 

tak się odbywa. Dla tego też radzimy panom aktorom iż­

by głośno publiczności udzielali te dyalogi na stronic p ro ­

wadzone,  coby bez wątpienia kolosalne powodzenie za so­

bą pociągnęło.  W -  S.


